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Rys. K. Grusa (Warszawa) 


Ceny spadają! 


Rys. J} Doskowskiego (Lwów) 


A BILANS. 


, Zamknijmy księgę —— — bilans to rzecz główna 
<= Z jakim przystajesz, takim jesteś bracie — 
Orzeł po nocy często wlezie w błoto; 

Trudno aniołów samych mieć w swej chacie. 


Zamknijmy księgę skoro rok się kończy, 
Tak, jak to mądrzy buhalterzy czynią : 
Ja same dziury mam w swojej opończy, 
ryś się dorobił — ale byłeś świnią. 


Zamknijny księgę — ściśle i dokładnie: 
Życie za wielkie wciąż miało pokusy. 
Wszystko stracone! tylko w sercu na dnie 
Jakieś maleńkie zebrały się plusy. 


Zamknijmy księgę — prawda zawsze boli, 
Ale z odwagą popatrzmy jej w oczy — 
Chorobą naszą była słabość woli — 
Niech i tą resztę krwi z serca wytoczy. 


Zamknijmy księgę — kobiety, pastele, 
Minutki szczęścia, krzyk rozżarty chuci — 
Zawsze wkładałem to w duszy za wiele 
Wiedząc, że żaden procent się nie wróci. 


Zamknijmy księgę — drogi przyjacielu 

Kupiłeś drzewo? to jedno rozumne 

Coś zdziałał w życiu pośród szaleństw wielu: — 
Bo nie zabraknie nam desek na trumnę. 


HENRYK ZBIERZCHOWSKI. 
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Historja gwiazdkowa. 


Późno w nocy, wracając do domu 
spotkałem się na ulicy z Aniołem, 
niosącym gwiazdkę dla dzieci. 

Poczciwy Anioł szedł obładowany 
darami dla grzecznych dzieci, jak kie- 
rownik konsumu darami amerykań- 
skimi., Na plecach niósł wiklinowy 
kosz wyładowany różnościami, w obu 
rękach trzymał pudła, zawiniątka i pu- 
dełeczka różnych wielkości i kształ- 
tów, oraz dwie duże, ozdobione cho- 
inki. 

Szedł gramoląc się powoli po ko- 
szlawym bruku, macając przed sobą 
w ciemności długini kijem pasterskim. 

Anioła znam osobiście z dawien 
dawna i dlatego odważyłem się za- 
gadnąć go starym, wypróbowanym 
sposobem naszych pradziadów, usiłu- 
jących nawiązać na ulicy rozmowę 
z nadobną podwiką. 

—  Najmocniej przepraszam cię 
Aniele; czy mogę służyć paraso- 
lem?... 

— Co?.. I ty także chcesz ła- 
pówki? — warknął Anioł. 

— Broń Boże! A za kogoż ty mię 
masz, święty mężu ?... 

— Wy tu wszyscy w Małopolsce 
ananasowe cherubinki! — mrukna: 
Anioł, 

— | cóż możesz zarzucić cherubin- 
kom małopolskim?... 

— Co? — rzucił się święty mąż. — 
I ty się jeszcze pytasz?! Połowę da- 
rów i prawie całą gotówkę, jaką 
wziąłem na drogę do Małopolski, mu- 
siałem rozdać na łapówki! 

— Ty nas obrażasz Aniele! — za- 
wołałem oburzony. 


— Obrażasz, obrażasz ! — mruknął 


Anioł. — Zaraz obrażasz! Tu się nie 
ma czego obrażać! Łapownicy jeste- 
ście i — basta! 

Anioł był mocno rozżalony, więc 
dał upust swemu rozgoryczeniu: 

„Za przepustkę — daj! Na koleji — 
dajl.. Na akcyzie — daj! Za wy- 
wóz — daj! 

Jednem słowem — daj, daj i daj. 
Oszaleliście, czy co?*... 

Anioł tak głośno sapał, że bałem 
się go dalej molestować. 

Szliśmy obok siebie w milczeniu. 

— Połowa dzieci w Małopolsce 
obejść się będzie musiała bez darów 
na gwiazdkę! — monologował Anioł. 

— Wszystko prawie musiałem od- 
dać na łapówki... Skandal! 

— Ale, jak widzę, zostało jeszcze 
wiele na darunki dla naszych milu- 
sińskich, którzy dzięki tobie przeżyją 
na gwiazdkę chwilkę radości i szczę- 
ścia... 

— No, wiele tak tego nie ma już, 
ale zawsze się każdemu coś zostanie. 

Podarunki, które mi łapownicy je- 
szcze zostawili, przedstawiają wartość 
około 5000 srebrników niebieskich. 

Przerachowałem szybko w myśli 


według kursu, srebrniki niebieskie na 
nasze marki i wypadła okrągła suma 
50 miljonów marek. 

— [mieniem naszych dzieci dzie- 
kuję ci święty mężu! Nasze serca 
i dusze... 

— Tylko bez patosu! — przerwał 
mi Anioł. — Nie lubię rzeczypospo- 
litackich artykułów wstępnych w spra- 
wie Zamorskiego! Daję, bo kocham 
dzieci i dlatego, że Michalski nie może 
mnie zmusić do daniny!... 

— A czy i ja mogę tegó roku li- 
czyć na jakiś skromny. upominek 
gwiazdkowy ? — spytałem słodziutko. 

— Zobaczymy, zobaczymy... Dla li- 
teratów polskich mam kilka par prze- 
noszonych spodni, ale wprzód muszę 
zasięgnąć opinji Państwowego Za: 
kładu odzieżowego. 

— Na miły Bóg — zawołałem — 
tylko nie tol... Tylko nie wciągaj do 
akcji rozdawnictwa żadnych zakła- 
dów, komitetów, kooperatyw i kon- 
sumów, bo zostaniemy nadal bez por- 
tek |... 

— Wiem coś o tem — rzekł z uśmie- 
chem Anioł — i dlatego przyjdź jutro 
o 12-tej w nocy pod pałac arcybi- 


skupi, a uradzimy co do rozdziału * 


spodni. 

Ucałowałem rękę Anioła i zostawi- 
lem go pod gmachem arcybiskupiego 
pałacu. 


Punktualnie o godzinie 12-tej w no- 
cy poszedłem na rendez-vous z Anio- 
łem. 

Ani przypuszczałem, że o tej porze 
będzie tak gwarno i rojno przed pa- 
łacem arcybiskupim. 

za węgła muru pałacowego wy- 
chodzili ludzie, z których każdy niósł 
w ręku pudełka, tobołki i zawiniątka. 

Patrzę — Anioł siedzi na schodąch 
terasy wznoszącej się przed pałacem. 
Kij pastuszy leży na ziemi, blond pe- 
ruka, skrzydła z bibułki i złocista 
chlamida teatralna obok kija pastu- 
szego, a świątobliwy mąż liczy zapal- 
czywie stertę banknotów. 


Stoję przed nim zdumiony, ale Anioł 
nie dostrzega mnie wcale. Szeleszczą 
fjoletowe X-markówki w pulchnych 
palcach świętego wysłannika, rozsy- 
pują się po złocistym płaszczu i po 
schodąch terasy, tak, że nogi aniel- 
skie toną wśród powodzi bankno- 
tów. 

Co to jest? — myślę, nie orjentu- 
jąc się wcale. 

bok Anioła stoi pusty kosz z wi- 
kliny, po ziemi walają się połamane 
i pogniecone kartony, pudła i po- 
krowce. 

Anioł liczy gorączkowo. Liczy i li- 
czy... 

Wtem myśl jasna jak błyskawica 
przedziera się nagle przez mój mózg 
otoczony mrokiem nieświadomości. 

Więc to tak?... 

Pojmuję wszystko! 

Anioł puścił dary gwiazdkowe na 


"zwyczajny, ordynarny pasek. 


RAORT. 


Sylwestrowy program 
dla teatrzyków. 


1. „Na balu“ w półakcie (na więcej 
policja nie pozwala), 2-ga odsłona 
w separatce. 

2. „Cienko* śpiewa każdego 31-go 
urzędnik państwowy. 

3. „Pokój wszechświałowy* farsa 
wielka, z udziałem , corps de ballet 
i wielu korpusów drmiji. 

4. „Zięć” tańczy, jak ześciowa zagra. 

Zakończy : g 

5. „Oficer zdemobilizowany“, ale 
życie z braku posady. pi 


Kompetencje.: 


e Odpowiedzialność za katastrofę 


pożaru warsztatów kolejowych na 
Pradze, poniesie chyba ministerjum 
kolejowe, przecież tam nie było naj- 
prymitywniejszych nawet urządzeń 
przeciw - pożarowych, nie było nawet 
wody. 

— Ba! kiedy ministerjum kolejowe 
utrzymuje podobno, że woda nie leży 
w jego kompetencji! woda to rzecz 
departamentu marynarki! 


Ludowa laska marsżałkowska. 


— Słyszałem, że i pan poseł ma 
zamiar ubiegać się o stanowisko mar- 
szałka sejmu? , 

— A bez coby nie? — I trza pa- 
nu wiedzieć, że jakby mnie wybrano 
na marszałka, toby na kużdym posie- 
dzeniu był porządek jak się patrzy! 

— Cóżby pan zrobił? 


— Postanowiłbym kiele siebie nie . 


laskę, jeno — kłonicę. Boguś. 
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Rys. S. Kell:r, (Kraków) 


W NOC BETLEJEMSKĄ. 
V 


I rzekł archanioł do pastuszka „Wicka”: Odejdź! albowiem nie godnie obszedłeś się z trzodą 
Pańską, paskując i dorabiając się dolarków. 


Biians starego roku. 


Ostatni numer „Szczutka* 1921. 

Czuję się zobowiązanym, by miłym 
swym przyjaciołom podziękować za 
współpracę w żmudnej i znojnej pracy 
całorocznej, złożyć dank tym wszyst- 
kim, którzy przemawiali przez me 
skromne pióro. 

Przedewszystkiem rzucam jedli ka- 
wał, zerwany z Bożego Drzewka na 
grób twój, o Anku Makolągwo. Tobie 
tyle zawdzięczam, pamiętać więc o 
tobie muszę. Chwała Bogu, że umar- 
łeś. Dziśj gdy świat dzieli się na 
„aktywnych* i „ucywilizówanych*, 
pewnie podałbyć się do „demoraliza- 
cji“ i wyciągnąłbyś nogi, bo w wojsku 
nie nauczyli cię wyciągać ręki. Po 
żołnierce zostałby ci Krzyż Walecznych 
a na posadzie cywilnej miałbyś krzyż 
pański. 

Drugą wizytę dziękczynną odkła- 
dam sobie na lepsze czasy, kiedy funty 
sterlingi można będzie dostać na funty. 
‘Na razie wobec tej marki, jaką nam 
przylepiono zagranicą, ograniczam się 


do wysłania tylko listu z podzięko- 
waniami do Lloyda George'a, poczci- 
wego człowieka, którego sam pysk 
wiejskiego kundysa tak rozpogadzał 
twarze czytelników — a cóż dopiero 
powiedzieć o twych powiedzeniach, 
Dawidzie, błogosławiony między i przez 
Dawidów. Siedź sobie za morzem i zo- 
stań honorowym Zamorskim świata 
i niech ci w gębę bije każdy, kto lubi 
taki tańszy i mniej wybredny „sport“. 
Pyskacz zawsze wyszuka sobie py- 
skoblja — similis simili gaudet. 
Natomiast składam wizytę osobiście 
ci, nieoceniony papo Kettenhendler. 
Sądzę, że zastanę cię w dobrym hu- 
morze. Pasek pękł, ale spodnie nie 
zlatują — to już u nas tak, w wyższej 
sferze; brzuszek wyrósł dobrze za te 
parę paskudnych lat. Boli Cię, że 
z twego Nołdka śmieją się jeszcze 
w klubie Błękitnym — czas wszystko 
wygoi. Może nie wy, ale dzieci wasze 
będą goje — napewne będą tak umie- 
jętnie puszczać pieniądze jak Ar. Funio 
Horyński lub inny dyplomowany ma- 
tołek, (w skróceniu: dyplomata). 


Panie Minie zdradzę miłą tajemnicę 
że nasz kolega redakcyjny (o dyskre- 
cję jestem proszony) przygotowuje 
sztukę, któraj będzie zaczynać się 
w tym momencie, w którym inne 
kończą się. Pierre Louys i H. H. Evers 
zapłonią się, jak najświątobliwsza kwe- 
starka kwiatkowo-narodowa. — Po- 
wiada pani, że to paskudne? Sztuka 
jest zwierciadłem. Kto chce tłuc brzy- 
dkie odbicie w zwierciadle, nie doko- 
ka więcej, jak ten, który cień swój 
przybił gwoździem do ściany. 

Dowcipy teraz słyszy się często 
nieprzyzwoite, niemal tak nieprzyzwo- 
ite, jak rzeczywistość. „Trudno i dar- 
mo“. Może kiedyś dociągniemy ich 
sprosność do plupawstwa życia real- 
nego. 

To będzie pyszne, mówi pani, a wi- 
dzi pani. pi 


Nieposłuszny. 


— Moryc, znowu masz! odmrożone 
ręce. Tyle razy cze mówiłem, cobysz 
nie gadał na ulice. Bo.bo. 


“Dodatek „SZCZUTKA” 


Rok IV 


Kys. K, Dzieliński (Lwów). 


Hej kolęda — kolęda! 


W cukierni. 


— Kto jest ta pani? 
— To pisarka X. Po każdym ma- 
łym romansiku pisze wielki romans. 


pi 


Po „opłatku". , 


Pan prezez wraca do domu pod bar- 
dzo dobrą datą. Sięga po klucz i z kie- 


szeni wyciąga — śledzia. 

— Uf! to ja po wódeczce — prze- 
kąsiłem — uf — klucz! pi. 
Anons. 


Panowie, którzy pożyczają pieniądze 
memu małoletniemu synowi Stanisła- 
wowi, może pożyczą i mnie. Jan Pę- 
kopąski. pi. 


i IO) 


U fryzjera. 

Majr. Lt. gen. Y. (23 lat) wstaje 
od golenia. 

— Dwieście mareczek, panie ma- 
jorze! 


— Cóż to za ździerstwo? 

— Panie majorze, doliczono i zna- 
leżne za wyszukanie tego, co trzeba 
było golić! pi. 


Na morzu. 


Chaim Teiteles i lcek Fussgelinder 
jadą do Ameryki. — Nagle zrywa się 
burza i miota strasznie okrętem. Icek 
łamie ręce i krzyczy do Chaima: 

Chaim — Chaim, aj waj! okręt 
tonie. 

— Nu co to czebi obchodży czy to 
twój okręt ? 
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U pp. Ketenhendler. 


Malarz Kierowicz portretuje panią 
Ketenhendler. 

— Co? Za te pieniądze taki por- 
tret? Jak pan mojąktwarz wymalo- 
wał? s (iołzę 

— Trudno, witej sztuce nie mogę 
prześcignąć samej;pani dobrodziejki... 


x% 


Pan Ketenhendler zaprasza do brid- 
gea, dosyć mocnego, pana Gold- 
bauma i „prezesa“ Wytarskiego. 

Do żony: 

— Mina, tu przyjdą do nas na 


karty: Goldbaum — on nie może żyć 
bez kart i Wytarski — on musi żyć 
z kart. pi. 
Dzierżawa. 


Do rabina cudotwórcy przyjeżdża 
Szmul Fugerdick i skarży się, że hra- 
bia wyrzucą go z karczmy i nie chce 
mu jej na dalszy czas wydzierżawić. 

Żadne prośby arendarza dotych- 
czas nie odniosły skutku, 

_ Równocześnie przyjechała do ra- 
bina i żona tego arendarza Ryfka ze 
skargą. że niema dziecka i prosiła 
aby się o to dla niej pomodlił. t= 

Mądry rabin dał im następującą 
radę: 

Ty Szmuł idź się modlić o dziecko, 
a Ryfka niech idzie do dziedzica pro- 
karczmę. 

Posłuchali — Szmul dostał karczmę, 
a Ryfka dziecko. M. 


Skutki gorąca i zimna. 


E Do rabina przychodzi pewien wierny 
z zapytaniem, czy prawdą jest, co mu 
opowiadał jego sąsiad, że wskutek 
gorąca przedmioty się powiększają, 
a wskutek zimna maleją. 

— Nu pewnie — odpowiada ra- 
bin — przecież ty sam wiesz, że 
w lecie kiedy jest gorąco dnie są 
większe, a w zimie kiedy jest zimno, 
dnie są mniejsze. M. 


Ża własne pieniądze. 


Bankier bardzo bogaty zwykł był 
ubogiemu krewnemu swemu dawać 
co miesiąca 50 marek. 

Pewnego razu, zgłaszając się po 
jałmużnę, dostał ubogi odpowiedź że, 
nic nie dostanie bo bankier na po- 
sag dla córki bardzo dużo wydał. — 
Biedak oburzony tem kazał powie- 
dzieć bankierowi, aby swoją córkę 
wyposażył swoimi, a nie jego pie- 
niądzmi. 


Znalazła radę. 

Na wizycie ciotka Eufemia z pro- 
wincji. 

— Ciociu tej nocy cały czas się 
świeciło światło w twoim pokoju, 
czyś ty nie spała ? 

— To trzeba było mnie zawołać. 

— E, nie chciałem przeszkadzać. 
Zresztą otworzyłam sobie parasol 
i spałam doskonale. Bobo. 


Niepożądana wszechstronność. 


— Dyrektor warszawskiego Towa- 
rzystwa mleczarskiego, został pocią- 
gnięty do odpowiedzialności sądowej 
za manipulacje mleczno-wodne. 

— Tak, wziął się nie do swojej 
rzeczy, chrzest do księży należy. 


Młode małżeństwo. 

Ona: Kociusiu, zjesz trochę szy- 
neczki P Tyś pewnie głodny! 

On: Tak, tak Miciuś, z przyjem- 
nością. 

Ona: Och! jaka szkoda, nie ma już 
szyneczki. Kicz. 


Dokładnie pamięta. 


— Jak długo jesteś pan już wdow- 
cem, panie Gipsarski? 

— A to mogę panu dokładnie po- 
wiedzieć: od kiedy mi żona umarła! 


Lotos. 


Wszystko po, porządku. 


— Pańskie oświadczyny bardzo 
mi schlebiają, ale musi mi pan zo- 
stawić trochę czasu do namysłu. 

— A kiedy mogę dostać odpo- 
wiedź? 

— Zaraz proszę pana, jutro mam 
sprzątanie, pojutrze pranie, we środę 
posiedzenie Wydziału Samoobrony 
Kobiet, niech pan przyjdzie we czwar- 
tek. Bobo. 


Między przyjaciółmi. 


— Słyszałeś, Zapolska umarła! 

— To teraz z pewnością pójdzie 
na ulicę. | 

— Nie rozumię. 

— Przecież to jest jasne, bo jej 
imieniem nazwie magistrat ulicę. 


Omyłki druku. 
Wiadomości urzędowe. 


Ministerium postanowiło wewnę: 
trzną ścianę budynku przepić. 


Martwy paragraf. 


, — Podczas procesu Kwapińskiego, 
odnaleziono jakiś „martwy“ paragraf. 
Skąd się licha biorą takie dziwolągi 
w naszem sądownictwie! ? 

— A może ten paragraf został po- 
dyktowany — za pośrednictwem gu- 
zika — przez którego z martwych 
prawników z tamtego świata. AB. 
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W tramwaju. 


— Panie! pan mi chciał zegarek 
wyciągnąć. 

— Chciałem tylko zobaczyć, która 
godzina, a nie śmiałem fatygować 
pani. 


Na koncercie. 


Jegomość na parterze do. sąsiądek 
z mniejszości narodowej, które w czasie 
koncertu obgadują w najlepsze swoich 
znajomych. 

— Niech mnie panie wybaczą, na- 
słuchałem się już dość o Silberstei- 
nach i Diamantsteinach, niech mnie 
panie pozwolą teraz posłuchać tróchę 
Rubinsteina. Bobo. 


Ładna premiera. 


Przechodzę niedawno o w pół do 
jedenastej przez Wały i widzę nastę- 
pujący obrazek: Od strony placu Go- 
łuchowskich pędzi jakiś mężczyzna 


"bez kapelusza z rozwichrzonym wło- 


sem, a za nim tłumy ludzi. „Trzymaj. 
łapaj!* grzmi zs wszystkich stron, 
inni wołają: autor! autor! 
— Panie, co się to właściwie dzieje? 
— Z premjery wracają. Bobo. 


Podróże świąteczne. 


— Podobno wielu naszych posłów 
wyjechało na ferje świąteczne? 
— Tak, a niektórzy nawet bardzo 


daleko jeździli — do Rygi! AB 


Kosz'owne święta. 


— lle też wydałeś na święta, ko- 
chany sekretarzu ? 
— Wszystkie 


łapówki z całego 
grudnia! 


Boguś. 


Raz a dobrze. 


— Bój się Boga człowieku! przez 
calutkie święta byłeś kompletnie nie- 
trzeźwy! musiałeś się chyba z dzie- 
sięć razy upić!! 

— Broń Boże! upiłem się tylko raz 
jeden, solidnie we wigilję, a potem 
już tylko... uzupełniałem. AB. 


Pewna śmierć. 


Wójt na posiedzeniu gminnem ogła- 
sza: 

— Nasz pisarz pan Piórkiewicz za- 
chorował i został przeniesiony do 
szpitala i ma się jutro poddać ope- 
racji u doktora Partaczewskiego. Pan 
Piórkiewicz pozostawia żonę i troje 
nieletnich dzieci. 


Nie znosi parwenjuszowstwa. 


Nowobogacki: — Mój syn kupił 
sobie laskę ze srebrną rączką. 

Kettenhendler: A mój syn kupił sobie 
laskę ze złotą rączką, ale kązał ją 
sobie posrebrzyć, bo on wogóle nie 
znosi parwenjuszowstwa. Bobo. 


Dobry skutek. 


— Jakże posłużyła ta woda na po- 
róst włosów ? 

— Dziękuję Ci, teraz mogę już sobie 
włosy strzydz z kapeluszem na gło- 
wie. Bobo. 


Niestrawna ryba. 


— Słyszałem, że ksiądz poseł Lu- 
tosławski źle się czuł po wigilji, po- 
dobno zaszkodziła mu któraś z ryb? 

— Okuń z pewnością! AB. 


Przygadali sobie. 


— Twoje pierwsze słowa to z pe- 
wnością nie były, ani tatku, ani ma- 
ma, tylko albo piwa, albo wódki! 

— A twoje ostatnie to z pewno- 
ścią będą: Ja odchodzę. kelner pła- 
cić! Bobo. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


— Panie Królik! dokąd pan spieszy ? 

— Po lekarza, panie, względem mo- 
jej żony. Mianowicie bocian do nas 
zawitał. 

— A, gratuluję! a cóż Bozia dała? 

— Nie mogę panu jeszcze nic do- 
kładnego powiedzieć. Jak długo by- 
łem w domu, było na razie dwóch 
chłopców. Bobo. 


Zbytki. 


— Ach! ja tak lubię ciepło ro- 
dzinne! 

— Udłóż to do lata, teraz węgle 
bardzo drogie! AB. 

( 
Niewyrozumiały szwagier. 

Mały Janek, którego siostra jest 
zaręczona z jego nauczycielem, wraca 
do domu trzymając się za spodeńki. 

— Słuchaj powiada do siostry, ty 
nie wyjdziesz za mego nauczyciela. 

— Czemu? — pyta się zdziwiona 
siostra. 

— Bo ja nigdy nie pozwolę na to, 
żiebyś ty wyszła za człowieka, który 
wlasnego szwagra bierze na kolana 


i bije. Bobo. 
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Tajemnicza kochanka. 


Oto rzecz dziwna . 
tłum ludzi, którzy stal 
się mymi wrogami dlate- 
go, że sądzili, iż jesteś 
moją kochanką, a ty 
NIĄ nie jesteś. 


Kema! z Ispahanu. 

Listopad. 

Ona tańczyła, a ja nie tańczyłem. 
Patrzyłem na nią z uwagą zazdrosną 
— już odrazu. Była harmonijna i wi- 
rując w tango poruszała rytmicznie 
biodrami, jakby nagle jakiś niedbały 
wdzięk ożywił jej ciało. Jej włosy 
ciemne rzucały cień niebieski na 
skórę zaróżowioną. Nie widziałem jej 
nigdy przed tym balem, który zresztą 
nie przedstawiał dla mnie żadnej przy- 
jemności aż do chwili, gdy ona we- 
szła. Niebawem pomyślałem: „Ona 
jest sympatyczna“ , co przetłómaczony 
na dzisiejszy język znaczy, iż uważa- 
łem ją za godną kochania. Jeden 
z przyjaciół powiedział mi, kto ona 
i dał objaśnienia co do jej wieku, 
zwyczaju i obyczaju, wierności, potem 
zapoznał nas z sobą. Ona zapytała 
mię: 

— Czy pan tańczy? 

A gdy jej odpowiedziałem : — Nie! 

— A więc cóż pan tu robi? 

— Patrzę na panią. 

Było to prawdą ' i sprawiło mi 
wielką przyjemność. Są chwile, kiedy 
czuję, że żyję oczami, kiedy obrazy, 
które w nich się odbijają, wlewają 
mi cały smak i treść życia. 

Miała na sobie suknię białą: wła- 
śnie przestała tańczyć i witała się 
z gośćmi, potem usiadła przy nich. 
Czasem podniosła głowę, zatrzymy- 
„wała wzrok swój na mnie i mówiła 
dalej. Potem wstała, przeszła kilka 
kroków, zbliżyła się do mnie i stojąc, 
nieruchoma, zapytała ? 

— Pan nie lubi tańczyć?.. Pan 
nie umie ?... Rozumiem to... Tak, nie 
można umieć wszystkiego... Ja rów- 
nież zaczynam znajdować już w tem 
mniej upodobania. 

— Błagam panią, proszę usiąść na 
tym fotelu. 

Usłuchała; a potem odmawiała 
wszystkim danserom, którzy przyszli 
ją zapraszać do rozmaitych tańców. 
Danserzy oddalali się od nas z twa- 
rzami zachmurzonemi, a ja śledziłem 
ich porażkę z dumą. Ale nie jestem 
zwolennikiem przyjemności, opartych 
na próżności. 


Marzec: 


„Jest moją przyjaciółką, już od trzech 
miesięcy, ale nie w znaczeniu, jakie 
słowu temu nadali ludzie. Jest moją 
przyjaciółką, to znaczy, żyjemy w przy- 
jaźni. Lubi pokazywać się w mojem 
towarzystwie, słuchać mnie, pozna- 
wać mnie lepiej i spowiadać mnie 
także. Wszyscy z naszego towarzy- 


stwa utrzymują, iż jest ona moją ko- 

chanką. Kobiety chwa!ą się, iż zwie- 
rzała się im, i są szczczęśliwe z no- 
wej grzesznicy, ale mężczyźni są inaczej 
wspaniałomyślni. Niektórzy szarpią jej 
imię, twierdzą, iż była dawniej ładniej- 


'sza, niż teraz, albo, że jest nieinteli- 


gentna, głupia. A jednak zazdroszczą 
mi i czuję z ich niemądrych mane- 
wrów, z ich uwag kwaśnych, że ten 
skarb, który mi przypisują, a którego 
nie posiadam, jest dla nich przed- 
miotem zazdrości. Jeden z nich zro- 
bił mi wczoraj bezsensowną uwagę, 
która miała być dowcipnym komple- 
mentem : 

— Winszuję ci, mój drogi! Nie nu- 
dzisz się"... 

A przecież nie mam z niej nic wię- 
cej, jak uśmięchy, spącery po wysta- 
wach, radzenie się co do kupna ja- 
kiegoś drobiazgu lub w wyborze 
sukni, Nic, oprócz zadowolenia pró- 
żności, że się pokazuję w jej towa- 
rzystwie, że otaczają nas spojrzenia 
zazdrosne, pożądania podraźnione, na 
które nie zasługuję. Otrzymałem ano- 
nim: to pierwszy. Jestem wrażliwy. 
To mię irytuje. Powiedziałem jej: 

— Pani się kompromituje... To 
absurd... 

— Robię, co mi się podoba... Czy 
pan mnie się wstydzi? 

— Przeciwnie, jestem bardzo dum- 
nny.. Ale ta duma przedstawia mało 
szczęścia. 

— Dziwny z pana człowiek! 

Zmieniła sposób rozmowy ze mną. 
Milutko mnie draźni. Jej przyjażń 
kosztuje mnie wiele i wolałbym już 
dawną sympatję ogółu, niż tę za- 
zdrość, którą teraz jestem otoczony... 
Ale nie, jednak... 

Lipiec, 

Byłem znienawidzony, a teraz jestem 
znów człowiekiem kochanym przez 
bliźnich. Przyjaciele moi wrócili do 
mnie i obsypują mnie dowodami pa- 
mlęci. Jeden z nich, zupełnie tak, jak- 
bym był piękną kobietą, przysłał mi 
owoce, które bardzo lubię. Mały 
sukces literacki przyniósł mi mnóstwo 
listów z powinszowaniami, z zapewnie- 
niem przyjaźni i szacunku. Jeden 
z przyjaciół, który przedtem zwracał 
się do mnie z uwagami  zjadliwemi, 
pociesza mnie obecnie. 

— Mówiąc między nami... wiecie, 
jak to jest... I ja również cierpiałem... 
Paryżanki są zmienne, łatwo się nu- 

ą.. Taki to już nasz los, że jesteśmy 
opuszczani... Trzeba się z tem pogo- 
dzić, mój drogi... 

Są to zdania gotowe, na które od- 
powiada się podziękowaniem, jak 
w zakrystii. 

Nikt jej niewiduje w mojem towa- 
rzystwie, już od miesiąca. Nagle bo- 
wiem przestała wychodzić ze mną, 


zwiedzać wystawy i pytać publicznie 


o moje upodobania. Jasnem więc jest 
dla wszystkich, że mnie. opuściła. 
Mówi o mnie z lekceważeniem. Nie- 
dawno, u państwa R., gdzie ją po- 
znałem, odezwała się : 

— Jest w nim coś większego i le- 
pszego, niż to, co pisze. 

Potem przeszła na inny temat, mó- 
wiła o innych rzeczach, jakbym także 
był rzeczą ja kąkolwiek. Kobiety uśmie- 
chnęły się. Kilku przyjaciół wzięło mnie 
w obronę. Jestem opuszczony i to 
opuszczenie budzi dla mnie sympatję. 
Jest:m opuszczony. Ale... 

„.„Ale w każdą środe i w każdy 
piąt tek ona przychodzi do mnie roz- 
kochana: jest moją kochanką miłu- 
jącą i tajemniczą. 

Ludzie są zazdrośni. 


Ale nie są 
chytrzy — na szczęście. 


Enfant terrib'e. 


U wujowstwa przybył nowy czło- 
nek rodziny. Powiadamy małemu He- 
niowi, że przyleciał bocian i przyniósł 
cioci synka. 

— A ciocia będzie siama kalmić P 
— pyta Henio. Bo-bo. 


Już się stało. 


Kohn został przy kartach rażony 
apopleksją. Jego przyjaciel otrzymuje 
mandat doniesienia o tem wdowie 
w sposób oględny. Wywiązuje się 
między nimi następująca rozmowa: 

Kohnowa: — Co słychać? 

— Nic. 

— Kohn grał w karty? 

— Grał. 

— Przegrał? 

— Przegrał. 

— Dużo? 

— Dużo. 

— Ile? 

— Sto tysięcy. 

— Niech go szlak trafi! 

— Już sze stało! 


Bo- bo. 


Dokładny adres. 


Stójkowy policji przytrzymuje na 
ulicy dwu włóczęgów: 

— Gdzie mieszkacie? pyta pierw- 
szego. 

— Ja — nigdzie! 

— A wy gdzie mieszkacie? pyta 
drugiego. 

— Ja mieszkam naprzeciw tam- 
tego. ; M. 


Z życia paskarzy. 


«— Jakób Preistreiber: Mam już 
wsistki prawie książki z dziedziny li- 
teratury, a teraz chciałbym kupicz ja- 
kąś książkę pożyteczną. Coż mi pan 
radzi kupicz ? 

— Ogólne zasady polskiej orto- 
grafji! Lotos. 
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Nr. telefonu 548. 


Zboże wszelkich gatunków krajowe i zagra- 

niczne, mąkę krajową i zagraniczną, tłuszcze 

zagraniczne, jaja krajowe i rosyjskie, bukowy 
węgiel drzewny z własnych palarni. 

Posiada oddziały w: 

Śniatynie (ruch handlowy do i z Rumunii), 

Drohobyczu (dostawa przetworów naftowych 
oraz aprowizacja Zagłębia naftowego), 


Podwołoczyskach 

Sanie Handel graniczny polsko- 
ale cd 

Łanowcach rosyjski, 

Równem 


„5POŁEM” 


ŹZwiązkowe Towarzystwo Handlowe 


LWÓW — TRZECIEGO MAJA 19. 


Adres telegraficzny: „Społem* Lwów 


poleca dla dostawy po cenach konkurencyjnych: 


Gdańsku | 

Wiedniu | 

Przeprowadza wszelkie transakcje handlowe 

z Rosją i Rumunją, Gdańskiem i Niemiecką 

Austrją. Posiada zastępstwa fabryk zagranicz- 

nych. Posiada magazyny we Lwowie i w Od- 
działach. 


Handel graniczny i tranzytowy. 


Rachunki bieżące: Akcyjny Bank Związkowy we 

Lwowie — Bank Przemysłowy we Lwowie — Ra- 

chunek żyrowy w P. K. K. P. we Lwowie — Ra- 
chunek P. K. O. Nr. 148.540. 


Opuściły prasą: 


W. RAORTA | 


WESOŁE IMPERTYNENCJE 
(SATYRY) —— 


w Lud. Tow. Wydawniczem we Lwowie, Sykstuska 21. 


CENA EGZ. 200 Mkp. 


Praktyczna. WA 
— Czy mogę poprosić o rękę paniną? 


— Żałuję mocno... Dziś się zaręczyłam.. może jutro | 


Pars pro toto. 


— Czytałeś? Rząd zamierza rozwiązać radę miejską 


Warszawy. 


— Już nie! „Rozwiązał* prezydenta miasta i to mu wy- 
w 


Mar. 


starczy. 
WĘGIERSKIE 


WYZIRIT AA. i AUSTRJACKIE 


po najniższych cenach 
poleca HANDEL HERBATY | KAWY 
Bil mmunca Riedla 


we Lwowie, ul. Rutowskiego 3. 


można przez jedyne w Polsce pismo „FORTUNA“. 


Ogłoszenia przyjmuje Centrałna Redakcja 
Kraków, Rynek gł. 11. 


Nr. 25 do nabycia we wszystkich kioskach, 
ajencjach pism or z na stacjach kolejowych. 


x 


Wzięli sobie do serca. 

Pułkownik, d ca N-tego pułku zwołuje zebranie ofi- 
cerskie i pali długą mowę, która jednak dla wielu, choć 
wszystkich obecnych, była niezrozumiałą. ` 

Mówił o starym, zgrzybiałym, zrozpaczonym ojcu, który 
zjawił się u niego wczoraj i prosił o interwencję... 

Mówił o obowiązkach gentłemana wobec damy, która 
w chwili szału i zapomnienia... 

Mówił dalej, że nie chce wymieniać nazwiska tej damy, 


| ani też winnego oficera, ale spodz ewa się, że... 


Mówił w końcu, że nie wątpi, że dany oficer, którego 
ma na myśli, wie jak się w takim wypadku postępuje... 

Jednem słowem mówił długo i rozczulająco. 

W ciągu tego samego i następnego dnia, czterech po- 
ruczników i dwóch kapitanów poprosiło o rękę panny 
Błonkowskiej. 


| 
| 
| 
| 


Rys. A. Kościukiewicz (Wołkowysk) 


PRZYZWYCZAJENIE 


— Panie szefie, żona pańska powiła syna! 
— Proszę zbadać, czy możemy przyjąć na nasz rachunek?! 


Noc Sylwestrowa. 


Dadaistyczno-średniowieczne preludjum) 
(Rzecz dzieje się na przełomie roku, 
(Wzorem żakowskich scenek klasztornych 
scena dzieli się na trzy kondygnacje. Górna: 
wielki prostokąt, pomalowany na barwę ni- 
cości. Srednia: kulisa, pocięta w 10000 rom- 
bów, niby szata Arlekina, wszystkie barwy. 
Dolna: wyciągająca się w nieskończoność 
leżąca piramida, bardzo ciemnej barwy gra- 
natowo-opalowej). 

Prologus. (kolejno odsłaniając kota- 
ry scenki górnej, średniej i dolnej). 
— Muzyka gra „Danse macabre“, 
i Tam — Absolut. 
' Tu — jest Byt... 
A tam w dół 
nie wlep ócz — — — 
bo: tam jest Niewidzialne 
Wnętrze Człowieka. 
Dziecko z Widowni chce włożyć pa- 
luszek w najbliższą scenkę: Wnętrza 
Ludzkiego. 


Oj, hyśss! Meee, bububu! 
(potem wącha paznokietki) 


pfeee ! 
Elektryka pstryk! (robi się zupełnie 
jasno: Na górze siedzi — Wielkość. 


Po środku bawią się ludzie, bardzo 
pięknie ubrani, nieubrani, uczesani, 
ufryzowani, umanicurowani. Niektórzy 
wypedicurowani, niektórzy nawet wy- 
kąpani. 

Na dole skaczą Cyfry. Przeważnie 
Zera, też kilka Jedynek. 


Scena średnia. 


Chór ludzi w maskach (ryczą jakie- 
goś melancholijnego jazza) 

To-fofo-fo...fi huhehu-huu-hu. 

to-fofo-fo-fii... huhehu-huu-fi-hu. 

Szczególnie silnie bucha refren so- 
pranów fi-hu! 

Puzony głuszą chwilowo Chór. 

Pan z zamglonemi oczyma (podnosi 
kieliszek szampana do góry, rozstrzą* 
sając miljardy kropel). 


Prr... prr — ba — bh.. bheee! 
(kilku innych osobników wtóruje mu:) 

bh... bheee: 

Niezważając na intermezzo, wyska- 
kuje maska Swiński Ryj na stół i o- 
pętańczo drze się: 

hurrra! hurra! (ociera pot z czoła). 

Mówca zbiera gratulacje. Mimo 
wszystko muzyka rypie nudno-melan- 
cholijnego jazza. 


Scena górna. 
Wielkość siedzi milcząca i nieruchoma. 


Scena dolna. 

Cyfry tańczą i skaczą. Niewidzialna 
muzyka im wtóruje. Najpotężniejszy 
instrument to papirofon: harfa nie 
z strun tylko z banknotów. 

Muzyka intonuje „Vivat Sejm“! 
Skaczą Zera, Zera, same Zera. 

Muzyka: „Pomoc dajcie mi rodacy“. 
Jedna Jedynka ruszyła się i zdechła. 

Muzyka: „Za Niemen", Duo: *dwa 
Zera.) 
mMuzyka: „Majufes". Skacze tylko 
jedna Jedynka, ale dużo Zer. 


Znowu Scena średnia. 


Chór ludzi w maskach (uderzył 
w ton namaszczony). 

Bum, bum, bum, bumbstada:ra! 

Na scenę wchodzi Szczerość. (Jej: 
mość stara, rozebrana jak panna na 
balu, i zatacza się sromotnie od je- 
dnego rogu sali do drugiego). 

Szczerość hip... hip... hip.,. 

Chór ludzi hurrra! 

Zaczyna się przewdziewanie masek. 

Świętoszek wdziewa maskę Obłu- 
dnika, Pozer maskę Kabotyna, Kłam- 
ca maskę Blagiera, Kieszonkowiec ma* 
skę Hochsztaplera, Demimonda maskę 
Kurtyzany, Megera maskę Messaliny. 

Chór ludzi w nowych maskach (je- 
szcze uroczyściej). 

Bum, bum, bum — tratratr.. — taaa! 

Nagle Ktoś woła: Cyt! 

Zegar Dziń, dziń, dziń, dziń... 

(Światła robią się czerwone). 


Scena górna. 


Wielkość zaczyna słuchać Zegara. 
Wpada prof. Einstein. 
_ Prof. Einstein: 

Wszystko jest względne. Każda 
Wielkość jest względna. Czas jest 
względny. Niema Nowego Roku, bo 
nie było Starego Roku. 

To co robicie teraz, robicie zawsze 
i czem stajecie się, nie stajecie się 
nigdy. 

Głos z dołu — Prost! 
(Wyczerpana słuchaniem tak przedłu- 
giej tyrady — kurtyna... upada) pi 


r 


Nie chce być aniołem. 


— Ach, panno Jańciu, pani się do- 
prawdy minęła z powołaniem, pani 
powinna była zostać aniołem! 

— Nigdy panie, żebym musiała 
chodzić ciągle w tych samych pió- 
rach? Bobo. 


\ 


` Rezmowa szyldów. 


Mróz odcisnął srebrne hafty na szy- 


bach. Kryształy światełek lodu uło- 
żyły na kramik wystawowy kurze 
łapki zamszowe i przysypały iskrami 
cacka błyskotliwe. 

krzyp śniegu, przyśpiewy kół świ- 
szczących, jak zgrzyty szkła zdepta- 
nego syczą po mieście. W kłębach 
pary śpieszą szybko zatulone posta- 
cie w futra, w kołnierze i w biedę 


czarnej melancholji: znoszone paltoty. 


Ugania się po ulicach zima w tańcu 
skrzypiących butów po śniegu. Roz- 
daje całunki mroźne, piekące, zapa- 
miętałe. 

Biją powolnym echem godziny. 

Pustka śnieżna wydłuża się bez- 
kreśnie, ciągnie przez wyloty ulic na 
skrawek widniejące dali. Na blade 
płótna przestrzeni padają gorące świa- 
tłazi płoną na śniegu, jak rubiny 
krwi. 

* 


Zamarło miasto. Sklepy zamknięte, 
jak czarnę wieka trumienne, poczęły 
w gwiezdnej nocy chwiać chorągwiami 
szyldów. 

Podzwonne blach na trzaskającym 
mrozie rozjęczało się akordami bólu. 
Gmach teatru z poza dekoracji drzew 
wychylił swą pomarszczoną, zmiętą 
twarz statysty i jął zwoływać na wi- 
dowisko: 

— Jestem wielkim śmiechem ży- 
cia. Na moich deskach scenicznych 
wystąpią dziś impresje duszy ludz- 
kiej. Zwołuje was — obojętnych, 
wiszących z powagą — z jednako- 
wym odcieniem ironji, na jaskra- 
wych miejscach publicznych — was: 
tablice nieme. Chce widzieć razem 
symbole społeczeństwa i odczucie 
jasności słonecznej. 


Z hukiem opadały z żelaznych 
podwyższeń sklepów i kamienic tar- 
cze szyldów. Na szerokiej jezdni ulic 
zgromadził się pochód blach. Na 
przedzie, z katarynką rozdzierającą 
uszy, szła Noc i wygrywałatkawiar- 
niane walce, ukazując zgrabność im- 
pertynenckich nóżek. Za nią szedł 
krzykliwy tłum: hasła, odezwy, prasa, 
sztuka, knajpy, garkuchnie studenckie, 
nieopalane pokoje; zatęchłe nory 
mieszkaniowe, łakocie i końskie ścier- 
wo, chleby białe i czarne bochny 
ziemiste, rodzimy zuboża!y pieniądz 
i opasłe zagraniczne monety. Stanęli 
z wyszukaną uniżonością ruchów i po- 
kłonów na dziedzińcu teatralnym. 

Stary teatr odkrył głowę i zaczął 
mówić: 
|  — Sztuka, knajpy i garkuchnie — 
pozwólcie ogrzać. się zmęczonej 
duszy ludzkiej w waszem cieple. 
Racz, Pani knajpo, dla młodych 
serc otworzyć drzwi na oścież. Nikt 
nie będzie za nic płacił. Będą 
wszyscy jasno żyć, śmiać się i we- 


selić. Chcę obezwładnić pościg ży- 
cia i utrzymać siły zdrowia, które 
będą wolne, jak halny wicher i za 
swój rozpęd młodości nie będą pła- 
cić danin, ani podatków nikomu. 
Sztuka siądzie na  estradowym 
wzniesieniu i pocznie mówić prosto 
i otwarcie, bez napuszonej sztucz- 
nej blagi i bez sentymentalnych 
łokciowych awantur sielsko-aniel- 
skich. Wędrujący pieniądz utraci 
swój rozwój wszechmocny. Dzieci, 
młodzi, wszystko co istnieje i co 
będzie żyć, stanie się dziarskiem, 
jędrnym jak pocałunki mrozu, jak 
żywej krwi bieg, jak sama zima 
mocna i szalona! 

Podniosły się dumnie głowy ulicz- 


nych blach. 
— Zwarjował — stary Teatr! 
Sztuka, garkuchnie i nieopalane 


pokoje podeszły blisko do wyniosłej 
postaci Teatru i dzwoniąc o swe świe- 
cące napisy — rozgniewane, przeczyły 
donośnym krzykiem: 

— Warjat! Czy można żyć bez 
pieniędzy? Za robotę — płaca. To 
samo i ło co jest wirować będzie 
zawsze. 

— Smutne, stare blachy! Wzru- 
szyła was moją niewłaściwa mowa. 


Wejdźcie do sali teatralnej, rozkażę . 


grać aktorom modną premierę. Wy- 
ziębił was mróz — ogrzejcie się 
w atmosferze cichej, zręcznie prze- 


mycanej blagi. Rumieńce codzien-: 


nego życia wam powrócą. Chodź- 
cie — proszę! 
* 


Tłum znoszonych szyldów wkro- 
czył radośnie do gmachu Teatru. Na 
czele pochodu szła Noc, wygrywając 
tryumfalnie na katarynce walce ka- 


wiarniane... 
Z. Lwicz. 


Operetka warszawska. 


— W zeszłym sezonie teatralnym 
mieliśmy operetkę tylko w „Teatrze 
Nowości“, a teraz mamy ją także 
w „Wodewilu*, „Teatrze Nowym“ 
i „Nietoperzu*. W światku teatralnym 
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Warszawy panuje zatem obecnie 
wszechwładnie operetka. 

| — Pociesz się, że już w przyszłym 
sezonie będzie niewątpliwie panowała 
tragedja, gdyż większość teatrów ope- 
retkowych na pewno zbankrutuje. 


Mar. 


„Sztuka kochania“ Ejsmonda. 


Nie wszystkim wiadomo, że współ- 
pracownik „Szczutka” Juljan Ejsmond 
przetłumaczył „Ars amandi“ starego 
Owidjusza i to (bez komplementów!) 
nadzwyczaj zgrabnie i dowcipnie. Na 
tłumaczenie jednego tylko miejsca nie 
mogę się zgodzić a mianowicie (stro- 
na 34): 

„Przez kłótliwość mąż swej żonie 

Załazi potem za skóre...“ 

Wybacz „kolego* Ejsmond! Ale po- 
dzielą chyba wszyscy moje zdanie 
a nie twoje, że trzeba zgody małżon- 
ków wtedy, gdy „mąż swej żonie za- 
łazi za skórę”. 

Przyjaciołom „sztuki kochania“ t. j. 
wszystkim od 15 do 70 roku życia 
(co za optymizm! przyp. red.) gorąco 
polecam dzieło Ejsmonda. ar. 


Ciche westchnienie sublokatorów. 


— To skandal do prawdy i krzy- 
cząca niesprawiedliwość! Pozbawieni 
jesteśmy wszelkiej opieki i ochrony. 
Ani rząd, ani prześwietny sejm, ani 
społeczeństwo zupełnie się o nas, 
nieszczęśników nie troszczy. 

— A możeby tak spróbować zwró- 
cić się do którego z istniejących już 
stowarzyszeń społecznych, by nas 
przyjęto pod swe opiekuńcze skrzydła? 

— Spróbować niezawadzi! możnaby 
naprzykład zwrócić się do „Towa- 
rzystwa ochrony zwierząt“! Coby im 
to szkodziło rozszerzyć nieco swą 
działalność i uzupełnić nazwę? 

— Bajeczna myśl! Toby nawet bar- 
dzo dobrze brzmiało: 

— „Towarzystwo ochrony zwierząt 
i — sublokatorów'. Boguś, 


Kino „Życie. 

Obraz żywota od młodości czło- 
wieka poczciwego, z pomiernego sta- 
niczka, złożony z tytułów programu 
kinowego. 

1. Zdjęcie geograficzne (Macedonia). 

2. Dziewczę niewinne (do piątku 
włącznie). 

3. Hela Moja (studenci płacą po- 
łowę) 

4. Miłości czar i cud (co wtorku 
zmiana). 

5. Film naukowy (preparat 606). ` 

6. Długi Zyzia (komedja). 

7. Długi Żyzia (tragedja). 

H|8. Zyzio się żeni (na ogólne żądanie). 

9. Dziennik Pathe (pomoc Amery- 
kańska — Wszystko dla dzieci). pi 


PALEC W NOŚE 


JEDNODŃUWKA POLSKICH RUPTURYSTUW 


NAKŁAD : jeden bilion na sekundę. 


ADRES DLA ZAMUWIEŃ: wszechświat, układ słoneczny, planeta-źemia, pułkula pułnocna, kontynent europa, żeczpospolita polska, lewe 


dżwi na prawo. 


Wiwat! wiwat! nieh żyje parasol 
w ślepej kiszce! Precz, precz z ona- 
nistyczną gangreną gonokokującego 
społeczeństwa wymiotującyh juda- 
szuw| Pszestańcie raz wreszcie sikać 
na fioletowo — kto hce mieć nuż w 
bżuhu, nie może płodźić szwajcar: 
skiego sera z elektryczną krową! — 
Wystawće na ulicę tabetyczne języki, 
abyśmy mogli tam złożyć szampański 
nawuz dadaistycznyh pollucyi — i ńe 
cerujće dźiurek od klucza, jeżeli stać 
was na karaluha w pempku. 

Nasz czyn miłosny jest. bez spodni — 
najsmrodliwszy pawian z domu pu- 
blicznego ma więcej dźewiczości, niźli 
podzelowany hymen waszyh steary- 
nowyh kohanek! 

O nędzni! Kto z was kiedy zahły- 
snął ś ogonem rajskiego ptaka, po- 
żarł hoć jedną dźewczynę w pomido- 
rowej sałaće, lub zażył hegaru z ma- 
linowego soku pod kokosową palmą? 

Precz z ńewo!nikami materacowego 
paskudctwa — ńe dla was ńebiosa 
na pułmisku.z podgardlaną kiszką 
futuryzmu. 


Runo Ptaśeński — 

Tyfus Szczyżewski — 
Tanisław Staromenżec — 
Anatol Gwiaździsty — 
Oleander Mat — 
Pantaleon Gwizdek. — 


RUNO PTAŚEŃSKI 

Zmęczył mlę muj język własny, 
Nawet własny but za ćasny — 
Skłopotaną czując nerkę, 
Wsadzę nogę w butońerkę. 


Gdy zobaczę kobiet mięso, 

To aż uszy mi śę tszęsą: 

Czy wieczorem, czy tesz rano 
Zarłbym dźewki ze śmietaną. 
Furda Newton i Kopernik, 
Pierwszy tromba — drugi piernik! 
Wszystkih światuw oś bezmierna 
Ma śę skręcić koło... sterna! 


ANATOL GWIAŻDZISTY: 
PANNY. 


Śedząc na żułwiu okrakiem jak na 
[jaju 

Oglądałem czerwone pann w para* 

gwaju, 


i widźałem jaskrawo jakgdyby w so- 
[czewce, 

co ś tam w środku dźeje w każdej 
[dżewce. 


jedna z nih pszed hwilą właśnie zja” 
dła pomidor, 
drugą drugą zgwałcił mużyn imieniem 
[izydor, 
tszeća w ślepej kiszce ma pestkę 
[zdradźecką, 
a czwarta, no a czwarta będźie miała 
[coś małego). 


TANISŁAW STAROMENŻEC: 


Pe 
żę: 
WR 
Ur 

Wyległo miasto 

na źdźiwione miasto — 
mąż z ńewiastą — 

gębodziwią. 


Jaśeński sę odmienił, 
Całkiem śę z — Młodożenił — 
gębodziwią. 


Stern także śę ohwacił 
I ńeco śę wy == Wacił — 


gębodziwią. 
A Howistek jak śę zbliżył 
Odrazu śę psze — Czyżył — 
gębodziwią. 


Gębodziwi całe miasto, 

mąż z ńewiastą — 

każdy czuł, 

że to wszystko... w jeden duł! 


TYFUS SZCZYŻEWSKI: 
HYMN DO MASZYNY 


MEGO ĆAŁA. 
Oko — oko — i jeszcze jedno oko, 
(ale ńe to, tylko tamto!) 
i nos — taki nos — 


kosmiczny nos 

(pszeważńe czerwony) — 
zemby — ah, te zemby: 
jedne całe, drugie dźurawe. 


inne znów plombowane kauczukiem, 
[srebrem, złotem. 

cały komplet — tylko jednego brak, 

ah, tego zemba mądrości! 

gdzie go straciłem — ńe wiem, nic 

[he wiem — 

a może go całkiem ńe było? 

uszy — uszy — 

te cudowne telefony dwa — 

co pszes jedno wejdzie — to pszes 
[drugie ućeknie — 

a wreszće jenzyk, 

ten hciwy jenzyk. 

niezmordowany moter 3-h potęg: 

gadulstwa, obżarstwa i rospusty! 


——— 


OD REDAKCYI. 


Ostatni wieczur rupturystyczny w 
Giewontowie skończył śę walką na 
jaja! Rozumie śę, kobiety szły ręka 
w rękę z naszymi jajami, to znaczy, 


ano 


były po naszej strońe. Zawiadamiamy . 


wrogą nam publicznoćć, że odtąd na 
wszystkie karnawały naszej poezyi 
stawimy śę i z naszej strony zawsze 
z jajami w pogotowiu. 

Jaśnie wielmożny! pan poseł Dom- 
bal za jego ostątnie futurystyczne 
wystompienie w strupieszałym pol- 
skim sejmie został mianowany hono: 
rowym i dożywotnim (jak długo pro- 
kurator zezwoli!) członkiem naszego 
klubu „Skisła mandarynka“, ktury 
na cześć jego pszygotowuje hymn 
pod tytułem „Osioł ropodajny*. 

Czując fizyologiczną potrzebę wy- 
ładowania od czasu do czasu zapasu, 
nagromadzonego w płciowym syfonie 
naszego poetyckiego ustroju, i żygńę- 
cia nim w zapasie ślepio zńedołężnia* 


łego bydłęća społecznego, zwiastujemy - 


wam w najbliższym czasie najnowsze 
nasze futorobzdury: 


Anatol Gwiaździsty. Gumowa przy- 


jaciółka (w pudełku ktiroweni: 


Tyfus Szczyżewski. Osioł elektry- 78 


czny. 


Tanisław Staromenżec. Futoro- 
ględy z Kobieżyna. 


Oleander Mat. 100 kg. jodoformo- 
wej waty. 
pozbierał do kupy M. de Touche. 
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Rys. T. Rożankowskiego, (Poznań). 


Rodziciel daniny. 
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— Podobno minister Michalski bardzo żle wygląda? 
— Nic dziwnego, poród daniny był strasznie ciężki i trwał aż kilka tygodni. 
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